Rybnik, 10.10.2016r.

Do Minister Edukacji Narodowej

Anny Zalewskiej

RATUJMY NASZE DZIECI!!!!

W imieniu Rodziców wszystkich uczniów, a w szczególności obecnych trzecioklasistów i szóstoklasistów szkół podstawowych oraz pierwszoklasistów uczęszczających do obecnego gimnazjum, zwracam się już nie z prośbą, a raczej z błaganiem o wycofanie się z przeprowadzenia reformy edukacji. Nie potrafię zrozumieć argumentów, w których Pani Minister próbuje przekonać rządzących, nauczycieli i rodziców, iż nie ma powodów do zmartwień, kiedy ja widzę tylko same problemy! Skoro tylu ekspertów, nauczycieli i rodziców widzi zagrożenia, dlaczego Pani Minister ich nie widzi?  W moim liście przytoczę tylko niektóre z nich. Jako matka, zdaję sobie sprawę, że za trzy lata moje dziecko może nie mieć szansy na właściwą edukację. Dlaczego tak myślę, oto tylko kilka argumentów. 
Pierwszy z nich dotyczy tzw. ,,przeładowania rocznika”, o którym piszą samorządy i dyrektorzy szkół ponadgimnazjalnych. W 2019 roku w szkole spotkają się uczniowie z obecnego pierwszego rocznika gimnazjum i klasy szóstej szkoły podstawowej. Według obliczeń, a rozumiem że są wiarygodne, nikt nagle nie poszerzy żadnej z istniejących szkół, stąd wszyscy absolwenci nie będą mieli równych szans w dostaniu się do wymarzonego liceum, a następnie na studia. Dlatego pytam Panią Minister, w jaki sposób chce Pani wyrównać szanse? Kontynuując, nie rozumiem, dlaczego nowa siatka godzin przewiduje mniejszą liczbę godzin przedmiotów takich jak informatyka? Przecież przyszłość naszych dzieci raczej należy pokładać w przedmiotach matematyczno-przyrodniczych, niż humanistycznych! Nie chcę, aby moje dziecko zasiliło armię bezrobotnych humanistów! 

Kolejna moja wątpliwość rodzi się, kiedy zastanawiam się w jaki sposób moje dziecko nadrobi program, który obecnie jest realizowany w trzy lata gimnazjum. Obecnie dzieci w szkole podstawowej uczą się przyrody, natomiast w gimnazjum oddzielnie uczęszczają na biologię, geografię, fizykę oraz chemię. Skoro Pani Minister chce wprowadzenia tzw. starego systemu, czyli 8+4, dlaczego zaczyna od testowania go na naszych dzieciach, które i tak są już królikami doświadczalnymi poprzedniej partii! Myślę tutaj o tzw. sześciolatkach w szkole. Wracając do tematu, chyba każdy z rodziców tzw. ,,dawnej ośmiolatki” pamięta, że te przedmioty wprowadzono sukcesywnie od klasy czwartej! To w jaki sposób nasze dzieci mają nauczyć się tego wszystkiego w dwa lata! Ponadto podręczniki do klasy szóstej zostały tak napisane, aby w ostatnim półroczu tej klasy przygotować się do Sprawdzianu szóstoklasisty. Jednak obecnie ten sprawdzian został wycofany, a podręczniki zostały. Jakoś nie wierzę, aby nauczyciele w szkołach podstawowych silili się na wprowadzenie dodatkowego materiału w imię lepiej wykształconego rocznika. Ponadto nawet gdyby chcieli wprowadzać na własną rękę materiał obecnie omawiany w gimnazjum, nie wiedzą, co będzie zawierała nowa podstawa programowa i nowe podręczniki, ponieważ ich nie ma!
Następny problem dotyczy wykształcenia nauczycieli, z różnych źródeł wiem, że dyrektorzy szkół podstawowych wysyłają swoich nauczycieli na  tzw. studia podyplomowe z zakresu biologii, geografii, fizyki, chemii itp. przedmiotów. Celowo piszę, że są to tak zwane studia, ponieważ trwają od listopada 2016r. do  czerwca lub lipca 2017r.! W ogłoszeniach czytam: Absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia studiów podyplomowych (tu nazwy Wyższych Szkół - polskich) na podstawie zaliczenia zajęć dydaktycznych, zaliczenia praktyki, obecności na zajęciach oraz zdania egzaminu końcowego (zgodnie ze wzorem ministerialnym). Dziwi mnie fakt, że z jednej strony mówi Pani Minister o odpowiedzialnej, przemyślanej reformie, dbaniu o przyszłość naszych dzieci, w tym mojego, zapewnia Pani nauczycieli, że nie stracą pracy, a jednocześnie zgadza się Pani na funkcjonowanie takiego bubla, w postaci pseudostudiów. Sama ukończyłam studia magisterskie i nie przypominam sobie, aby zarówno za czasów podziału szkoły na 8+4 oraz 6+3+3, osoba, która chciała przekazywać wiedzę, mogła ją zdobyć w sześć miesięcy! 

Jak mniemam, zaproponowana przez Panią reforma edukacji jest przemyślana i odpowiedzialna, ponieważ wciąż jak mantrę powtarza Pani te słowa. Według mnie ta reforma nie jest ani przemyślana, ani odpowiedzialna, a co najwyżej żałosna. Zgodnie z Pani planami, zarezerwowała Pani 1 mld na likwidację gimnazjów. Może warto byłoby je przeznaczyć np. na rozwój wiejskich szkół lub na profilaktykę i edukację seksualną, wtedy np. nie trzeba byłoby rozmawiać o wykonywaniu aborcji. Jako matka pytam Panią Minister czy jest Pani w stanie odpowiedzieć na powyższe pytania? Mam nadzieję, że zechce Pani odpowiedzieć na mój błagalny apel. List ten również wyślę do polskich mediów, aby mieć pewność, że Pani go nie pominie. Proszę o wybaczenie, ale zostanę anonimowa, aby moje dziecko nie miało problemów w szkole.
Z poważaniem:

Zrozpaczony Rodzic! 
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